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Rozprawy o sianie oblężenia.
Korespondencja nasza wiedeńska dała już 

wczoraj ogólny obraz czwartego dnia obrad a- 
dresowyeh. Galerje były przepełnione. Z wyjąt
kiem hr. Mensdorffa wszyscy ministrowie byli 
od początku na miejscu.

Nasamprzód sprawozdawca dr. G is  k r a  u- 
zasadnia ustęp 13. projektu adresowego, doty
czący stanu oblężenia w Galicji, i pominąwszy 
już wszystkie względy ludzkości, także ze sta
nowiska interesów Austrji ubolewa nad nie- 
szczęsnemi wypadkami w Galicji.

Sprawa ta ma formalną, jakoteż i materjalną 
stronę; materjalną o tyle, o ile chodzi o kwe- 
stję, czy stan wyjątkowy był koniecznym czy 
nie, i czy zachodzi konieczność, aby istniał da
lej ; formalną stronę ma dlatego, ponieważ na 
krok rządu należy zapatrywać się ze stanowi
ska konstytucji i prawodawstwa.

O formalnej stronie rząd składał wyjaśnie
nia w wydziale. Wydział jednak nie uważał się 
za uprawnionego, wchodzić w nie, ponieważ 
w tym wypadku chodzi o postępowanie rządu, 
które wzięło swój początek w czasie, gdy Ra
da państwa nie była zgromadzoną, i względem 
którego stanowi § 13. konstytucji, aby po
Wody i skutki przedłożono Izbie.

Że ten § 13. konstytucji winien być zasto
sowany do wypadku w mowie będącego, w tem 
zgadzali się wszyscy członkowie wydziału. Dla 
reprezentacji państwa nie może być rzeczą obo
jętną, czy w jednej części państwa konstytucja 
jest zawieszoną, czy konieczne wybory dopeł
niające mogą być przedsiębrane w pewnym kra 
ju; a jestto prawo, tyczące się wszystkich kró
lestw i krajów, aby istniał wszędzie stan nor
malny, od któregoby nie odstępywano nigdzie, 
jakoteż, aby administracja wszędzie szła regular
nym torem. Rozwodzić się nad polityczną stroną 
sprawy, mówca nie uznaje dziś za swe zadanie; 
chce tylko zrobić uwagę, że jezli rząd akta, j a 
kie zaprowadzono w Galicji, przedstawia za a- 
k ta  jedynie władzy wykonawczej, natenczas k a 
żdemu rządowi byłby dany przywilej, wszelkie 
konstytucje rzucać do kosza.

M i n i s t e r  p o l i c j i  bar. M e e s e r y ; Po
dług dokumentów, znajdujących się w aktach 
rządowych, już w roku 1859 zawiązał Mierosła
wski w Paryżu towarzystwo, które miało na 
celu „pracę narodową1*. Pod narodową zaś p ra 
cą rozumiano oswobodzenie i restytucję niepod
ległej PoDki. W r. 1862 zawarto z „posłem 
wschodnio-galicyjskiego komitetu centralnego11, 
j a k  się tenże nazwał, nkład, mający na celu 
założenie towarzystwa z takiemiż samemi ten 
dencjami. Układ ten ten leży w aktach. Człon
kowie tego związku zaprzysięgli ..wobec ojczy
zny, całej, nierozdzielnej Polski, wykouanie przy
ję tych obowiązków i zachowanie tajemnicy.11 
Najbliższym skutkiem tego ruchu i agitacji by
ły demonstracje, które wszędzie powstawały. I 
Galicja nie ustrzegła się przed tym prądem, a 
akta krakowskiego sądu krajowego wykazały, 
że przeszło 100 osób za zaburzenie publicznej spo- 
kojności w tym kierunku badano i 70 z nich ska
zano. Dalsze przejścia tego ruchu oddziaływały 
zawsze w odpowiedni sposób na Galicję. Zapro
wadzenie komitetów w Warszawie wywołały po
dobne instytucje w Galicji. Rozmaite fazy i wal
ka o potęgę Rządu narodowego odbijały się 
każdym razem w Galicji , a podług teg o , jak  
jedno lub drugie stronnictwo wzięło górę i ster 
objęło, zmieniały się także i stanowiska w Ga
licji. Pomijam dyktaturę Langiewicza i walkę 
między nim a Mierosławskim, a przechodzę do 
trzeciej, właściwej organizacji, ja k  j ą  zwano, 
k tóra w Galicji najbardziej się rozwinęła. Jest- 
to organizacja podług statutu Rządu narodowe
go z d. 10. lipca 1863. W statucie tym podzie
lono Galicję na wschodnią i zachodnią, posta
wiono na czele tak zwanych rządów krajowych 
radę narodową z pięciu członków, podzielono 
rządowe czynności na wydziały i wewnętrznej 
administracji, wojny i przygotowywania P rzy 
borów wojennych, finansów, policji i prasy. Na 
czele obwodów stali naczelnicy obwodowi i ra 
dy obwodowe o trzech członkach, na czele po
wiatów naczelnicy powiatowi; miasta miały 
Swych naczelników, miały plackomendy, podział 
na okręgi, okręgi na sekcje i tak dalej roz
snuwała się form alna, zorganizowaua sieć ad
ministracji we wszystkich gałęziach państwowe
go życia. Tylko w gminach wiejskich skończy
ło się podobno z powodu naturalnego antagoni
zmu z ludnością, na samym projekcje, gdyż nie 
wszędzie znaleźli się naczelnicy gmin do podo
bnych instytucyj. Znaleziono bowiem w wielkiej 
ilości egzemplarzów nierozdane jeszcze instru
kcje dla naczelników gmin, jak  się zdaje z przy
czyny, że nie było odbytu. Aby wysokiej Tzbie 
ułatwić przegląd na tę narodową administrację 
wystarczy, jeżeli odczytam niektóre data z pro
tokołu czynności, który znajduje się w aktach 
w Krakowie.

Jestto protokół czynności, rozpoczęty we 
wrześniu a doprowadzony aż do stłumienia t .j .  
do stycznia 1864. Odczytam tylko niektóre data 
Protokół przedzielony w dwie rubryki: „Nade

szło”],, wyekspedjowano. 11 Rubryki te nie zawsze 
odpowiadały sobie, gdyż samoistne akta rządu 
narodowego znajdują się pod rubryką: „Ekspe- 
djowano.” Dla przykładu pod rubryką: „Nade
szło11 (czyta): ..liczba 3638“ — przytaczam li
czbę dlatego, aby dowieść, że czynność rządu 
narodowego nie była małą. Przy późniejszych 
cytatach opuszczę liczby, bo nie mają znacze
nia - a więc „I. 3683 : Urządzenie jazdy ku- 
rjerskiej dla jenerała  N. N. — wypuszczam n a 
zw isko— uwolnionego przez sad". Dalsza liczba: 
„Do organizatorów Galicji.” — „Druk 2000 e- 
gzemplarzów protestu.11 — „Do ajenta broni w 
Liege o wydanie 4000 karabinów.” — „Prawo 
prasowe N. N. nadesłane od wydziału prasowe
go.” — „Okólnik do władz narodowych o nad
zwyczajnych komisarzach.” — „Zawiadomienie 
o przybyciu nadzwyczajnego komisarza.” — 
„Wybór podatków od cudzoziemskich mieszkań
ców." — „Do organizacyjnych komisarzów o o- 
bywatelu N. N., nadesłane przez warszawskiego 
szefa policji.” — „Raport krakowskiego naczel
nika obwodowego o stanie administracji, o p ra 
cach w Wiedniu, zatrzymanie depesz.” — „Pie
częć sporządzono.11 — „Gwardja narodowa.” 
„Biografia obywatela N. N. do odesłania sekre- 
tarjatowi stanu.” — „Konfiskata papierów n a d 
zwyczajnego komisarza.” — „Raport do wydzia
łu uzbrojenia.” — „Dwa raporta krakowskiej 
policji i krakowskiego naczelnika miasta n a 
desłane przez naczelnika miasta Krakowa.”

W całym przeciągu około 2 miesięcy w y
ekspedjowano według te g o 1 protokołu 158 nu
merów a między niemi : „Nr. 11. do wydziału 
policji o paszport.” — „Nr. 13. Nominacja dla 
naczelnika ekspedycji,” (która wtenczas istotnie 
nastąpiła.) -  „Do lwowskiego komisarza.” — 
„Cyrkularz władzy obwodowej.” — „Prasowe 
prawo do redakcji Czasu i Kroniki.“ — „Odpo
wiedź dla naczelnika obwodu krakowskiego do 
komitetu dam we Lwowie.” — „Nominacja dla 
naczelnika wadowickiego obwodu.” — „Do lwo
wskiego naczelnika obwodu rezolucja raportu.”
— „Nominacja dla krakowskiego naczelnika ob
wodowego.” — „Nominacja dla naczelnika ob
wodowego na Rzeszów, Sącz, Bochnię, Tarnów.”
— „Dyrektorowi administracji.” — „Statut po
licyjny.” „Pieczęcie dla biura.”— „Badania...”
— „Pieniądze na tajne nakłady dla naczelnika 
lwowskiego.” -  „Potwierdzenie statutów komi
tetu dam we Lwowie.” — „Pieniądze redakto
rowi N. N.“ — „Wykaz podatkowy obywateli 
N. N.11- „Udzielenie obwieszczenia i instrukcyj 
policyjnych.” — „Okólniki dla naczelników ob
wodowych” — i „sekcje rekrutacji, stacyj i or
ganizacji.”

Zdaje mi się, że temi krótkiemi wzmianka
mi dałem Wys. Izbie dostateczne wyobrażenie 
o czynności wydziału rządu narodowego dla 
zachodniej Galicji. Przejdę teraz do czynności 
pujedyńczych wydziałów, a to o tyle , o ile są 
to lakta wybitne.

Pierwszem i największem żądaniem było 
naturalnie zebranie pieniędzy. Dla poboru po
datków istnieje instrukcja z 20. listopada 1863. 
Podług tej instrukcji organizacja była taką ,  że 
poborcy podatków w każdym okręgu żądanie 
swe spełniali, a pieniądze naczelnikom oddawali, 
którą to drogą podatki wpływały do kas naro
dowej organizacji. Dla wymiaru podatków ist
niała komisja podatkowa z osobuemi instrukcja
mi. Podatków nie obliczano podług pewnego o- 
znaczonego procentu, ale jak  to wypływa z dat, 
podług zdania komisji. Bywały także reklama
cje przeciw orzeczeniom komisji.

Aby dać wyobrażenie w zbiiżeniu o ilości żą
danych i płaconych podatków, wystarczy poznać 
sumę podatków wybranych, w 10 sekcjach K ra
kowa, obejmujących trzecią część miasta. W 
dziesięcio-tygodniowych ratach wybrano od 1. 
listopada 1863 do 3. stycznia 1864 w tych czę
ściach 15.627 zł. 85 kr., a zaległość wynosiła 
24.448 zł. Widać ztąd i z innych dat pojedyń- 
czych, że suma nie była bardzo małą. Dla przy
kładu wspomnę, że na pewnego właściciela gar - 
kuchni o bardzo szczupłem gospodarstwie, n a 
łożono z początku 16 zł., a później 60 zł. od- 
razu, w skutek reklamacji zniżono jednak  sumę 
tę na 24 zł. Chodzi teraz o to, w jak i sposób 
podatki te wybierano. Pobór podatków odby
wał się zapomocą poborców i innych, umyślnie 
w tym celp ustanowionych organów. Tych, którzy 
płacić niechcieii, napominano i grożono im; mnie 
samego doszło kilka takich napomnień z prośbą, 
abym z nich nie robił urzędowego użytku, gdyż k a 
żdy z napomnianych obawiał się jakiego uszko
dzenia na osobie lub majątku. Ńapomnienia te 
miały zawsze jed n ak ą  formę i kończyły się gro
źbą, że dłuższe wzbranianie się pociągnie za 
sobą wymierzoną karę. Faktycznie zaszło kil
ka takich znieważeń, w jednym  przypadku wy- 
toezono o to śledztwo, w innych zaś razach sa
mi poszkodowani prosili o zaniechanie dalszych 
kroków, obawiając się pod takim teroryzmem 
dalszych skutków dla swej osoby.

Organami, którym poruczono rewolucyjną 
egzekutywę, byli żandarmi, których instrukcja 
także się znajduje, a wreszcie i straż narodo
wa, do której podług statutu każdy od lat 18 
aż do nieudolnej starości wstąpić był obowiąza-

rrzea p ia tę  przyjmtyą '

Bióro Administracji „GAZETY NARODOWEJ” przy 
ulicy Watowej pod I. 285 m., tudzież wszystkie urzęda 
pocztowe nuslrjackie.

OGŁOSZENIA (Inseraly) wszelkiego rodzaju przyj
mują się za Ofitalą od miejsca objętości wiersza dro 
bnym drukiem 6 centów, oprócz opfaty stęplowej 30 
centów za każdorazowe umieszczenie.

Przedpłatę  i ogłoszenia na całą F r a n c j ę  przyj
muje jedynie p. L u d w i k  P ł o ń s k i  w Paryżu Boule- 
vard du Prince Eugóne 59.

W Wiedniu przyjmuje ogłuszenia i prenumeratą  
bióro anonsowe p. Alojzego Oppelika. Wollzeile Nr. 22.

LISTY wszelkie winny być przesyłane „ f r a n c o ”. 
LISTY r e k i  a m a c y j n e  nieopieczęlowane nie ulegają 
frankowaniu. HĘKOPISMA nadsyłane do redakcji"nie 
zwracają się i będą niszczone. __________

D y .  Do 45 roku był obowiązany, zaciągnąć się 
do ruchomego oddziału i być golowym' w razie 
potrzeby także do walki za granicą. Straż n a 
rodowa miała zresztą obowiązek, służyć rządo
wi za organ egzekucyjny, wypełniać posługi 
policyjne, krótko mówiąc, była narzędziem, uży- 
wanem podług upodobania przez dotyczących 
naczelników.

Głownem zadaniem tego organu było we
dług instrukcji, ustawiczną strażą z regularnem 
Juzowaniem śledzić kroki ces. władz i zdawać w 
tym względzie raporta, denuncjować każdego, 
kto wchodzi w stosunki z eesarskiemi władza
mi, i w ogóle dostarczać środków do sparaliżo
wania możliwych rozporządzeń ces. rządu. Ra
porta, zdawane w tym względzie, znajdują się 
także.

Charakterystyczną jest przysięga, którą skła
dała straż narodowa: „Ślubujem y wierność
walce Darodowej i wytrwałość aż do w y w a lc z e 
nia całej, wolnej, i niepodległej Polski.”

Co się tyczy innych wydziałów tajnego 
rządu krajowego, to pod względem wojskowym 
przemawiały wypadki, gdyż nawet podczas sta
nu oblężenia uzbrojono i wysłano dwie w ypra
wy, oczywiście bezskutecznie.

Co się tyczy czynności straży narodowej, 
to śledztwa dały potrzebne wyjaśnienia, że by
ła zupełnie czynną i istniała w szerokich roz
miarach, ale tylko na papierze. Dziewięć ba ta
lionów było niby zorganizowanych. Głównem 
zadaniem naczelników okręgowych było także 
dostarczanie paszportów, a w instrukcji naczel
nika okręgowego znajdował się także przepis, 
co miesiąc wystarać się o jeden paszport na i- 
mię mieszkańca okręgu. Niedawno wykazało 
się, w jak i sposób z paszportów tych korzystano. 
Wywabiano chemicznemi środkami nazwiska i 
opis osoby tak sztucznie, że można było zastą
pić je  nazwiskiem i opisem osoby podług upo
dobania, niezostawiając ani śladu takiej popra
wki. Znaleziono większą ilość tak preparowa
nych blankietów.

Przeprowadzono także organizację sądową 
w wielkiej części kraju. Ustanowiono bowiem 
sądy obwodowe, opatrzone w instrukcje i u- 
konstytuowane na wszelkie wypadki jako  sądy. 
Znajdują się i takie wyroki.

Jeźli przy tem wszystkiem jeszcze zważy
my, że kraj przepełniony był masami obcych 
ludzi, którzy tylko na to przybyli do Galicji, 
aby działać dla powstania: to można sobie w y
obrazić, jaki tam stan panował w chwili, kiedy 
rząd uznał konieczność, położyć tamę niebez
pieczeństwu i rewolucyjnej potędze. Cesarski 
rząd ujrzał się obowiązanym prosić Najjaśniej
szego Pana  o pozwolenie zaprowadzenia stanu 
oblężenia w Galicji i Krakowskiem.

W drugiej części swej mowy wyjaśnia pan 
minister stanowisko rządu wobec §. 13 konsty
tucji i mówi:

Zdaniem rządu, nie leży w samej konstytu
cji przeszkoda do podobnych kroków.

§. 13. mówi o takich rozporządzeniach, 
które wchodzą w zakres kompetencji Rady pań
stwa. Kompetencja Rady państwa jes t  prawo
dawczą, a stanu oblężenia nie mógł rząd uw a
żać za krok prawodawczy ani według stanu 
ustawodawstwa, ani według natury samego kro 
ku, ani wreszcie według istoty okoliczności, 
które go wywołały. W samem austrjackiem 
prawodawstwie znajduje się pojęcie stanu oblę
żenia, chociaż nieustalone w swych pojedyn
czych fazach, ale przecież jako  prawne pojęcie, 
w cesarskim patencie z dnia 22. grudnia 1851 
o zakresie sądownictwa wojskowego D. p. p. 
nr. 255.

Niepodobna było przeprowadzić w drodze 
prawodawczej stanu onlężenia, bez wywołania 
jeszcze większego niebezpieczeństwa. Rząd był 
tedy spowodowanym, zawnioskować u Najj. 
Pana stan oblężenia, bez uwzględnienia §. 
13., jako  nadzwyczajny, stosunkami wywołany 
środek.

. Skutki stanu oblężenia są następujące :
Materjalne interesa się podniosły, duch prze

mysłowy odżył w znacznej mierze, rewolucyjny 
organizm został o tyle zniszczony, że bezpie
czeństwo osób i własności nie jest jak  przed
tem zagrożone. Ozy więc stan oblężenia powi
nien już być zniesiony ? Jeszcze nie. Istnieją 
jeszcze zewnętrzne prądy. Pólurzędowy organ 
rządu narodowego, Ojczyzna pisze, że narodowa 
organizacja ma trwać dalej i być udoskonaloną, 
gdyż funkcje władz narodowych zostały w sk u 
tek stanu oblężenia tylko zawieszone, a stan 
oblężenia nie zbije z toru Rządu narodowego. 
W innym organie Rządu narodowego jest po- 
wiedzianem : „że walka z rozbójnikami musi 
być dalej prowadzoną.”

Pan minister kończy swą mowę zapewnie
niem, że rząd czuje odpowiedzialność za dalsze 
trwanie stanu oblężenia.

P. P r  a t ob e v e r  a-Przy teraźniejszych roz
prawach nad adresem opuszczono tylko niektó
re słowa, przekształcono pojedyńcze zwroty, ale 
ani ze strony rządu ani z żadnej innej strony 
nie wniesiono gruntownej krytyki lub zniwecze
nia myśli którejkolwiek, zawartej w adresie, 
chociaż nie z jednej uskarżano się strony, że

konieczność poruszenia w adresie głębokich ran 
i wskazania środków zaradczych, dała powód 
do wyłuszczeń, które w oczach Europy zanadto 
jaskraw o otwierały te rany, i zwalały obwinie
nia po obwinieniach na rząd jedynie, i na męża, 
którego przecież uważamy równocześnie za 
współautora i piastuna tego rządu. I j a  nieste
ty jestem tu zmuszony wystąpić przeciw zapa
trywaniu się ministerstwa. Mam to sobie za nie
odzowny obowiązek, chociaż bolesny gwałt so- 
bie^ zadaję, w takiej chwi i zapomnieć o wszy
stkich względach na właściwe stanowisko (mó
wca był do roku zeszłego ministrem sprawiedli
wości; p. r.), na współczucie i przyjaźń, i od
sunąć na bok życzenia nierobienia rządowi 
kłopotów (brawo). Ale uważam to właśnie za 
święty obowiązek reprezentanta, gdyż w tym 
sensie pojmuję ślub, jaki złożyliśmy wszyscy, 
ślub posłuszeństwa ustawom (braw o! b ra w o !). 
Dla mnie konstytucja jest najwyższą ustawą 
państwa. P aragraf je j  13. opiewa: „Jeżeli w 
czasie, kiedy Rada państwa nie sejmuje, w za
kresie je j  działalności muszą być wydane n a 
glące rozporządzenia wtedy ministerstwo ma 
obowiązek, najbliższej Radzie państwa przed
stawić powody i skutki uczynionego rozporzą
dzenia.”

Jestto bezwątpienia ta  sama myśl, która w 
konstytucji marcowej z r. 1849, nigdy w życie 
niewprowadzonej, znalazła wyraz daleko wy
bitniejszy i szczegółowy. P aragraf ten konsty
tucji marcowej opiewał- „Jeżeli sejm państwa 
lub sejm krajowy nie jest zgromadzony, a sta
ną się niezbędnemi kroki naglące, nieprzewi
dziane w us taw ach , a zwłoka byłaby niebez
pieczną dla pokoju państwa lub kraju ko
ronnego, wtedy cesarz ma prawo zarządzić po
trzebne kroki pod odpowiedzialnością minister
stwa, z prowizoryczną mocą prawa, ale z obo
wiązkiem przedłożenia o tem sejmowi państwa 
lub sejmowi krajowemu odnośnego wniosku.”

Chociaż ten paragraf nigdy nie wszedł w 
życie, a my stoimy jedynie na podstawie S-13. 
naszej teraźniejszej konstytucji, to musimy się 
przecież zapytać, czy możebną jes t  rzeczą,usta
nowienia, które zmieniają czynność konsty
tucyjną w jednej części państw a, które zawie
szają wszystkie ułożone i sankcjonowane usta
wy państwa, które na miejsce sądów zwykłych 
stawiają sądy wyjątkowe, sądy wojskowe,) przez 
co temu, który jest wykonawcą stanu oblężenia, 
oddaje się władza dyktatorska i prawodawcza; 
czy możebną jes t  rzeczą, ustanowienia takie 
stawiać jedynie pod pojęcie rozporządzeń czy
sto administracyjnych? Dla mnie jestto niepo
dobieństwem.

Jeżeli jakikolwiek przedmiot należy do za- 
kresn czynności wszelkich ciał reprezentacyj
nych, to jest nim właśnie zarządzenie takich 
kroków, które tworzą przewrót w praw odaw 
stwie. Tylko wtenczas nie mogłoby to zacho
dzić, gdyby na podobne wypadki istniała u- 
stawa.

Starałem się przeto dociec, ażali w naszem 
dotychezasowem prawodawstwie możnaby zna- 
leść punkta oparcia, według których zaprowa
dzenie stanu oblężenia możnaby uważać za krok 
władzy wykonawczej Przerzucając karty Dzien
nika ustaw  państwa  napotkaiem także i te u- 
stawy, które przytoczył jego Eksc. minister po 
licji i pozwalam sobie zatrudnić uwagę panów, 
aby się zapoznać z całym szeregiem tych roz
porządzeń, które się tyczą stanu oblężenia.

W patencie z d. 4. marca 1849 o gw aran
towanych prawach politycznych stoi w §. 12 : 
„W razie wojny lub rozruchów postanowienia 
poprzednich §§. 5 do 11 mogą być czasowo i 
miejscowo zasuspendowane, Osobna ustawa bli
żej to określi.”

W patencie z d. 22. grudnia 1851, który 
zawiera przepisy dla sądownictwa wojskowego 
w Sprawach karnych, znajduje się ustęp, odczy
tany przez ministra policji, a zwracam uwagę, 
iż stoi tam napisano : które wedle ustawy
lub osobnych obwieszczeń zastrzeżone są do 
śledztwa i wyrokowania sądów wojskowych.”

Patentem z d. 31. grudnia 1851 zniesiono 
jak  wiadomo konstytucję z r. 1849 i wyżwspo- 
mniony patent o gwarantowanych prawach, i na 
lat dziesiątek złożono w grobie wszelki rozkwit 
życia konstytucyjnego.

Rozporządzeniem z d. 27. m aja  1852 sądo
wnictwo cywilne o zdradzie stanu i obrazie ma
jestatu, oddano sądom krajowym, i tylko w §. 
3. była mowa o zbrodniach, należących skut
kiem stanu oblężenia do kompetencji sądów 
wojennych.

W rozporządzeniu ministerjalnem z d. 18. 
sierpnia 1852, skutkiem postanowienia cesar
skiego, umieszczono w napisie po raz pierw
szy słowo „stan w yjątkowy”, a rozporządzenie 
zawiera przepis, że oidunans prasowy ma być 
zaprowadzony także w tych krajach, gdzie 
istnieje stan oblężenia. Tylko dla królestwa 
Lombardzkiego znajdujemy prawdziwy regula
min stanu oblężenia, ustawę, która co do tre
ści i napisu nie doznała żadnego dalszego roz
szerzenia.

Wojskowa ustawa karna odnosi się jedynie 
do patentu z r. 1851.
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Przeglądając poprostu wszystkie te ustawy 
i pytając, czy w Austrji istnieje ustawa o sta
nic i k ican ia ,  nic mniemy na pytanie to odpo
wiedzieć : ..Tak jes t .“ O'dyby faktycznie była 
taka ustawa, wtedy nadmieniłem już, że w yko
nanie tej ustawy musiałbym bez żadnej wątpli
wość! przyznać rządi-wi. Ale nie mamy takiej 
ustawy. Każdy stan oblężenia prowadzi za so
bą szererr nowych ustaw i zawieszeń ustaw, a 
nie mógłbym przecież utrzymywać, że one są 
aktem czynności administracyjnej. Jeżeli tym 
sposobem nie nmirłem znaleźć żadnego punktu 
oparcia dla zapatrywania się rządowego, usi
łowałem także rozważyć polityczną stronę te
go wypadku.

Czegóż się obawia rząd? Rząd się obawia, 
rż trzymając się ściśle litery konstytucji, w 
chwilach niebezpiecznych byłby przeszkodzo- 
n 'm  i sparaliżowanym w swej działalności. J e 
żeli Rada państwa nie jest zgromadzoną, to na
liczyło nas doświadczenie --  i nikt nie odma
wia prawa rządowi, postępować w tym razie 
na, mocy 13. — że rząd może postanowić co 
potrzeba. Jeżeli zaś Rada państwa jest zgro
m adzoną^  a zachodzą niebezpieczeństwa, jeże
li chodzi rzeczywiście o czyn ratunku jednej 
ezęśei państwa: wtedy moi panowie! sądzę, że 
rząd nie powinien do tyła nie dowierzać zgro
madzeniu. aby mu w tym razie odmawiać na.i 
bardziej uprawnionego i stanowczego współ
działania (brawo, brawo !)

Gdyby spełnić się miało i to smutne przy
puszczenie, wtedy rząd może rozwiązać sejmu
jące  teraz zgromadzenie, zarządzić co trzeba a 
zaapelować do innego zgromadzenia. a je ż “li 
tam jeszcze nie ma ufności, żc przesadzi swe zda
nie. wtedy moi panowie! stoimy zaprawdę u 
kresu naszego żvoia parlamentarnego.

Nie widzę przye/,vny, dlaezegobv rząd u- 
pierać się miał przy takiej formie. Gdyby JE. 
minister pi licji to. co nam powiedział. przedsta
wił nam w taki sposób, iż Rada państwa b y 
łaby w możności postąpić sobie wedle §. 13. 
knnstv(uoii, gdyby czując potrzebę 'ćwylnszcze- 
nia nowodów i skutków uczynionego kroku, 
zrobił był to w formie wniosku do Izby: naten
c z a s  nie spieralibyśmy się dalej, i przystąpili
byśmy do merytorycznego zbadania rzeczy, co 
jak  sądzę, d z is .daleko od nas odsunięte.

Ponieważ nie widzę żadnego prawnego 
punktu oparcia, ani nie pojmuję powodów, dla 
czego rząd chce usunąć się od jasnej litery 
w ustaw;e konsrytucyjnei: przeto muszę wyznać, 
iż sądzę, jakto już powiedziano w innei Tzbie, 
iż nie możemy poprostu odstąpić od oczekiwa
nia z uszanowaniem wyrażonego, że na podsta
wie konstytucji otrzymamy wyjaśnienie powo
dów, — inaczej abdykowalibyśmy.

J a  przynajmniej, choć z przykrością, sądzi
łem za konieczne wypowiedzieć to, i oświad
czam, iż będę głosował za tym ustępem adresu, 
bom przysiągł wierność cesarzowi a posłuszeń 
stwo nstawom. (Huczne oklaski).

P o s e ł  G r o c h o l s k i :  Zarzuty, czynio
ne tu Polakom, nie pozwalają mi milczeć, gdyż 
tego nie przebaczyłby mi kraj. Przedewszyst- 
kiem musze wyznać , że dotknęło mnie to bar
dzo nieprz' jem m e, że właśnie J. Ekscelencji 
panu ministrowi policji musiało przypaść' zada
nie usprawiedliwienia stanu oblężenia w Gali- 
c i. Tkwią mi jeszcze w pamięci owe tak w y
soko przed trzema laty stawiane s ło w a : „Au
stria przestała być państwem policyjnem , Au
stria stała się państwem prawnem.“

Jeżeli do obrony osób i własności zwyczaj
ne środki nie wystarczają ,  to rząd ma ustano
wić sądy doraźne : ale stan oblężenia z wszyst- 
kiemi swemi nienawistnemi przykrościami, któ
rym zarówno winny i niewinny podpada, sprze
ciwia się wszelkim zasadom sprawiedliwości. 
Dla te^o ma mówca prawo powiedzieć : Jeżeli 
stan oldężonia nie jes t  aktem obrony, to jest 
zaczepką.

Lecz czy istmało jakie niebezpieczeństwo 
dla Austrji? Podług najgłębszego mego prze
konania zaprzeczam temu. Aby uzasadnić to 
przekonanie, powołuje się mówca na wyroki są
dów wojennych.

Od 9 miesięcy pociągano 8.594 osób do 
śledztwa i postępowano przy tern tak, że z 6707 
osób, których śledztwo skończyło się z końcem 
sierpnia, 3.624 osób zostało skazanych albo z 
braku dowodów uwolnionych. Mimo to wynala
zły sądy wojenne tylko 24 wypadków zbrodni 
stanu w Galicji, a między temi znajduje sie 4 
wyroki o zaniedbanie doniesienia, 10 zaś prze
ciw chłopcom, gimnazjalistom, technikom i t. <1., 
młodzieńcom w wieku lat 15 do 19. I to miało 
być uwera niebezpieczeństwem, które zmusiło 
rząd zaprowadzić ku swej obronie stan oblęże
nia? Jeżeli zaś rządowi nie groziło żadne nie
bezpieczeństwo, to i zaprowadzenie stanu oblę
żenia nie jest usprawiedliwionein. Chociażby mó
wca zajął to same stanowisko, jak ie  zajął rząd 
w tej sprawie, t. j., że stan oblężenia zaprowa
dzony został ku obronie spokojnych mieszkań
ców i ich własności, to nawet i w tern nie znaj
duje powodu konieczności tego środka. Na na
gie twierdzenia ministrów odpowiem znowu tyl
ko wyrokami sądów wojennych. Niechaj rząd 
cesarski, woła mówca, raczy mi wykazać, kogo 
skazano za wymnszenie (Erpressung), za groźby, 
za ternryzowanie?

Wspieraliśmy powstanie przeciw Moskwie ; 
z tern nie tailiśmy się przed nikim, nawet przed 
rządem cesarskim. Aby wspieranie to niejako 
uporządkować i dla jednostek mniej dotkliw- 
zem uczynić, istniały w kraju takzwane wy- 

w T r d ° * o c i a ż b y  forma i organizacja tych 
W’- które zresztą nie były jednakowe, 

wieer I eri . 1 >nh czynności mniej lub
o groźbach 6 o T m  8’ę p.raw<?Tn : 0 wymuszaniu, 
Krn i (toP •, L  , t.er0ryzmiĄ nic może być mowy. 
in a wwGinl niC .DiÓ̂  ofiary wszelkiego rodzą-
w k d T p t t  ty,k° M d,nle  ’

(Wchodzi hr. Mcnsdorff, minister spraw za 
granicznych.)

Hr. Rechberg oświadczył w depeszy swo
jej z d. 12. lutego 1863 do lorda Bloomtield, (po
sła angielskiego w Wiedniu), że eo do Galicji 
nie ma się czego obawiać. Musimy tedy przy
puścić, że albo rząd i organa jego były w zu
pełnej niewiadomośe: stosunków, a więc nic 
zdolnemi, albo wnioskować, żc powody, któremi 
się rząd do tego środka dał spowodować, gdzie 
indziej leżą. Nie elicę twierdzić, jakoby pier
wsze było całkiem memożebnem; gdy jednak 
rozważę porę, w której zajirowadzono stan o- 
blężenia, i doniosłość, ja k ą  mu dano, widzę się 
poniewoli zmuszonym, dać wiarę zdaniu że 
między trzema mocarstwami rozbiorowemi p rzy 
szedł do skutku układ w celu stłumienia po
wstania.

Jeśli zaś rząd wiadomości o tem na
zwie falszywemi, wówczas Tom gorszym j e j  
ten środek, wówczas bowiem staje się zapro
wadzenie stanu oblężenia, w Galicji czysto m u- 
bieganiem sic o przychylność Moskwy gdyż 
wówczas j(idvnie gwoli nasycenia mściwych żądz 
M o s k w y  zaprowadzonoby stan oblężenia. Itzad 
cesarski posuwałby się jeszcze dalej jak  moskie
wski w królestwie Polskiem : postępowanie bo
wiem rządu cesarskiego w Galicji służy Mo
skwie jako płaszczyk dla codzienni- powtarzają 
cvch się tam okropieństw — gdyż każdy wy 
rok karny w Galicji, skoro nieminno żadnych 
przeciw Austrji zamiarów, uniewinnia postępki 
Moskwy, z którą bój toczono.^

Wobec znakomitych prawników, jakich po
siada Izba. nie myślę sic rozwodzić nad mocą 
wstecz działającą, którą nadano stanowi oblę
żenia; nie mogę przecież pominąć, żc ani b ez 
pieczeństwo państwa ani pojedyńczycli osob i 
własności nie wymagało tego przekazania czy
nów, popełnionych przed laty, popełnionych przez 
osoby, już po kilka miesięcy uwięzione. Jestli 
zaś wspieranie powstania karygodnem, to i rząd 
cesarski jest moralnie współwinnym: owe bowiem 
noty, które rząd wystosowywał do gabinetu 
petersburgskiego, były dla powstania poparciem 
daleko silniejszern iak wszystko cokolwiek pod
ówczas zdziałała Galicja. Te noty podsyciły 
w istocie jiowstanie i rząd cesarski musiał 
przewidywać, że mieszkańcy Galicji żadną mia
rą nie mogli przypatrywać się z zalożonemi 
rękami wówczas, gdy sam rząd udzielał powsta
niu wsparcia.

Jakąż tedy myśl mamy przypisać ternu sta
nowi oblężenia? Galicja ma to odpokutować eo 
tem wspieraniem rzad cesarski zawinił wobec 
Moskwy. Że dla przypodobania sic Moskwie 
zaprowadzono stan oblężeniajł staje się dla mnie 
tem mniej wątpliwem, gdy zważę . że według 
rozporządzenia komendy wojskowej z dnia 28. 
lutego 1864. wszyscy poddani państw obcych, 
którzy się w 24 godzin nie zameldują , a 
więc i ci co później przekroczą granicę, maią 
być odstawieni do domu, t. j .  wydani M iskwie; 
i w samej rzeczy, jak  dowodzi Krakauer /J  
w marcu br. wydano Moskwie 46 osób. Nieobce 
się rozwodzić nad okropieństwami, które nastę
py wały w skutek tego w y d a n ia , ale tego po 
minąć nie mogę, że w ostatnich czasach pod
czas sejmowania już tej Izby, trzech z pomię
dzy internowanych w Igławie w sam ej rzeczy 
wydano Moskwie, a jeźli mnie dobrze uwiado
miono. to wczoraj czy dziś spotkać miał ten 
sam los jeszcze czwartego.

Powstanie w Polsce moskiewskiej zgasło, 
znikło zaGm i poruszenie w Galicji. Dlatego 
zbędnem byłoby dowodzić jeszcze, że utrzymy
wanie nadal stanu obPźenia teraz jeszcze, sprze
ciwiało by się wszelkim zasadom spraw iedliwo- 
ści. Zresztą sam rząd wykazał że tego same
go jest zdania, skoro d. 10. z. m. rozporządził 
tak zwane ulżenie tego środka wyjątkowego. 
To ulżenie wszakże wydane tylko w tym celu. 
aby można powiedzieć iż stan oblężenia tak 
pomyślne wydał owoce, że częściowe tegoż ul
żenie stało sie możebnem. Mimowoli wykazał 
rząd tym krokiem , że nie ma się czego oba
wiać dia pokoju i porządku kraju. Dlaczegóż 
więc stan oblężenia trwa ciągle jeszcze? Nie<‘h 
mi podadzą inną przyczynę jak  przypodobania 
się Moskwie; ja  jej nie widzę, mogę tedy utrzy
mywać słusznie, żc stan oblężenia nie iest ża- 
dnem dziełem ku własnej obronie, żadnem dzie
łem sprawiedliwości, ale dziełem zemsty w in
teresie Moskwy. Wiem ja  wprawdzie, że z znie
sieniem stanu oblężenia nie będzie jeszcze końca 
cierpieniom kraju, że i sądy cywilne ścigać mo
gą za użyczone powstaniu wsparcie, że zadane 
krajowi rany zawsze jeszcze będą potrzebowa
ły zabliźnienia - ale tej pomocy może i powi
nien kraj spodziewać się. tylko od łaski najwyż
szej. Zniesienie stanu oblężenia jest wszakże 
aktem, którego kraj od rządu wymagać może i 
winien. Dotyczącego wniosku nie myślę jednak  
stawić, nie chcę bowiem odwracać uwagi W y
sokiej Izby od kwest ji zasad i konstytucji.

Ks. K u z i e m s k i : Nie chcę występy wać
z zarzutami przeciw tym co ten smutny stan 
sprowadzili na Galicje; dorzucę tylko kilka słów 
w celu wyjaśnienia stosunków. Mówca w yka
zuje, że niejedno pojęcie z czasów starej Pol
ski przeszczepiło się cło dzisiejszej Gplięji i pie
lęgnowanym bvwa przynajmniej w tej klasie lu
dności, która jirzeważnie żyje w przeszłości i z 
obecnością nie chce się pogodzić. Nie ma się 
co dziwić, że owe ruchy jednej azęści dawnego 
państwa wszystkie jego członki wprawiają w 
drganie konwnls> jnc i odżywiają nadzieje od
budowania Polski w dawnvch granicach. Le
dwie konstytucja była ogłoszona, już j ą  owa 
klasa pojęła w dudni iście staropolsIDm. który 
instytucje wolnomyślne pretendował jedynie dla 
siebie, i Rusin' jakby rószczką czarodziejską 
njrzeli się rzuconymi w tył głęboko w czasy 
średniowieczne. Myślący mężowie już wtedy po
jęli dokąd to wszystko zmierza i dokąd zajdzie. 
Wypadki z pierwszego sejmu galicyjskiego już 
poruszono w tej Izbie. Drugi sejm był we wszy-

sfkiem podobninfeńki pierwszemu. Już nam nic
| n i c  po/.nstawało, jak  usunąć się z sejmu, aby 
j ujść od nadużyu polskiej narodowości. (Istotnie 
j czyniono usiłowania podobne, ale włościanie 
j n i e  e l i e i j i i  posłuchu dać, nie chcieli usunąć się 
j z sejmu; ]>. r.) I chwaliliśmy więc droga legał 
I ną dążyć- na nowo do forinalnego adminidra- 
j cyjnego i politloz.ncgl podziału Galicji wcdłui 
i obu narodowości, jak to już. czyniliśmy w r

Tymczasem coraz wyżej wznosdy sic fale 
j powstania, aż w końcu wybuchło powstanie, 
i które zaprowadzenie stanu oblężenia uczyniło 

k nieeznem. Smutna to rzecz ale prawdziwa, 
| że Rusini z uniesieniem (Jubel) powitali ten 
| kr ik i dziękowali P>-gu, że nieznośnemu stano- 
i wi koniec położono. (Brawo z law Polaków).

Mówca wskazuje dalej na wzmagającą się 
j coraz szerzej w kraju .agitacje, i jak  Y  dniem 
\ każdym stawał sic stan rzeczy krytyczniejszyni 
' i coraz cięższem stawało sie położenie reszty o- 
| bywatcli. W Wiedniu twierdzono, że ruch ten 
j zwróconym by 1 przeciw Moskwie. Nie jestem 
! wtajemniczony w głębokie, tajniki polityki i nie 
j wiem cza prawo narodów dopuszaza. aby pier 
I Wszy lepszy na własną rękę zaczepiał państwo 
j sąsiednie i mógł przeciw niemu organizować 
| hufce ochotnicze.
; Dalsze wypadki w Galicji wiadome dosta 
j tecznie: interesu przerwane, handel nstawał, kraj 

eon,z więcej ubożał, tak że kto tylko szczerze 
życzył biednemu krajowi, uznawał nareszcie za 
prowadzenie stanu obłożenia jako  jedyną  kotwi 

j eę ratunku, i że go jako prawdziwego dobro- 
j dziejstwa z n.ajwiikszem oczekiwał npragnie 
I niem. Jeśli się więc zapytam, ezy rząd był w 

prawie zaprowadzić stan oblężenia, to konieczną 
; odpowiedź da mi obecny stan kraju. W skutek 
! niego teroryzm ustal, porządek, otucha i bezpie- 
; c zeń stwo w kraju wróciły, tak iż powszechnie 

ubolewano, że nic zaprowadzono pierwaj jeszcze 
stanu oblężenia, wielu bowiem rzeczom zapo- 

■ bieżono by było tym sposobem. Mimo to jednak 
j wszyscy. a» mianowicie Rusini jakkolwiek ich 
; stan obiężenianajmnięj żenuje - -  życzą aby choro 

bliwemn temu stanowi koniec położono, tem wie 
eej, ile że Rusini, nic nie winni, całą winę wraz 
odpokutowywać muszą. Bądź co bądź zresztą, 
jawno i otwarcie muszę oświadczyć w imieniu 
Rusinów, że nic spoczną, aż nieszczęśliwa oj
czyzna na dwie odrębne części będzie podzie
loną, są bowiem najzupełniej przekonani, że dzi
siejsza Galicja Wschodnia dopiero wówczas cie- 

j szyć sie będzie mogła spokojem, trwałym i nie- 
i zamąconym.

P o s e ł  dr. B e r g e r :  Zdaje się, iż rząd 
dwa stanowiska pomieszał ze sobą: Gdyby miał 

I u-tawę o stanie oblężenia, należałaby ta kwestja 
| niestety na pole egzekutywy. Jednakże mówić:
: Ponieważ nie mamy nstawy o stanic oblężenia, 

więc zaprowadzenie tegoż jes t  rzeczą egzekuty
wy, to znaczy oczywiście chybić celu.

Rząd musiałby wydać prowizoryczną usta
wę o stanic oblężenia, z czegoby potem miał 
się usprawiedliwiać, wtedy chodziłoby już nie 
o praktycznie poczynione kroki, lecz tylko o 
treść samej prowizorycznej ustawy. I w innych 
państwach znaleźliby wtedy można podobne po
łożenie. W Anglii habeaś cSTpus-ąkt. może być 
tylko ustawą suspendowany, a przecież taki 
Pitt osiągną! jednej nocy tegoż aktu suspendo- 

! wanie. I w franenzkiej konstytucji ustawą ozna- 
| czonc są wypadki, formy i działania, w jakieb 
: zaprowadzić się ma stan oblężenia.

Obarakterystycznem jest wyznanie ministra, 
j iż w anstrjackiem prawodawstwie pojęcie stanu 
j oblężenia nie m.a podstawy żadnej.

Powołał sic. nn poprostu na §. 5. patentu 
| z 22. grudnia 1851, mianowicie na wojskową 
j normę juŁ sdykcy jną .

Pan Pratobeyera interpretował ten paragraf 
i tak iż on przypuszcza już istnienie ustawy o 

stanie oblężenia. Mówca posuwa się jeszcze da
lej i twierdzi, iż paragra f ten nie jest jnż p ra 
womocnym ; nnieważniono go bowiem procedu
rą karna z r. 1853, gdyż tam powiedziano, iż 
nikogo niemożna usuwać z pod sądu jego kom
petentnego sędziego.

Jak  można w końcu ze stanowiska środka 
administracyjnego ustanawiać, że zaprowadze
nie stanu oblężenia działa wstecz i rozszerza 
się i na takie śledztwa, które rozpoczęto j e 
szcze przed zaprowadzeniem stanu oblężenia? 
Wiadomość, jak ą  o tem w wydziale od rządu 
otrzymano nie zadowolmła moje jurydyczne po
jęcie rzeczy. Że wsteczne to działanie jes t  w in
teresie ii kwizytów samych, ja k  zapewniano, 
nie jestto dla mnie dostateoznem. Znam tyl
ko prawa ? ustawy a nie interesa. Rząd sam 
porzucił podstawą istniejącego prawodawstwa, 
gdyż z wojskowej normy juryzdykcyjncj nie 
można dedukować ani komis)', ani wstecznego 
działania obwieszczeń.

Rząd sam stawia się. kończy mówca, na 
podstawie, która konstytucję nawet w falszy- 
wern okazuje świetle. Mniemam, iż do tego do
prowadzimy, że rząd na podstawie s- 13 kon
stytucji usprawiedliwi się przed Izbą, a pier
wszym tego skutkiem będzie wydanie ustawy, 
k tóra wytknie wypadki i sposób zaprow adza
nia stanów wyjątkowych.

1’ o s e ł  dr. D c r n e l  oświadcza, iż tylko 
przeciw tekstowi występuje, a nie przeciw my
śli adresu. Tekst adresu mógłby wyrazić za
przeczenie tego, co rząd oświadezył. Lecz spra
wa inaczej teraz stoi j a k  w wydziale. Wobec 
wydziału nie było pewnem, że w Izb je nastąpi 
oświadczenie, a przecież nastąpiło, ponieważ 
rząd wszystko uczynił obecnie, co przepisuje 
§ li! konstytucji, a przecież powtórnie oświad
czy), iż to nie uczynił podług §. 13. Powinna 
więc Izba wziąć pod rozwagę, czy wobec zmie
nionej sytuacji nie byłoby stosownem przybrać 
nieco ostrzejszy ton ze względu, iż nie nie od
powiedział rząd paragrafowi 13. konstytucji.

P o s e ł  W a s  e r :  Ażeby wyjaśnić różnice 
między aktem prawodawstwa a aktem egzeku-

rywy, potrzeba być przedewszy9tkiem pewnym 
konsekweneyj, które wysnuć można z jednego 
lub drugiego sposobu zapatrywania się. Jeśli 
uważa się rozporządzenie, którem wprowadzono 
contra et praeter i'gcm  postanowienia wyjątko
we, jako  akt czystego prawodawstwa, to we 
wszystkich krajach, gdzie władza prawodawcza 
dzieli się między Izby a tron, nie ma mowy o 
tukiem rozporządzeniu podczas obrad Izby.

Jeśliby jednakże takie rozporządzenie w y
dano w innym czasie, to miałoby ono tylko chwi
lową ważność, gdyż do prawomocności zupeł
nej wymaga się uchwały reprezentacji, i było
by tylko rozporządzeniem prowizorycznie wa- 
źnem. W takim razie obowiązany jes t  rząd po
dobne prowizoryczne ustanowienia przedłożyć 
pod rozbiór Izby, której przysłużą prawo brać je  
pod rozpoznanie, i albo osiągnąć bill o f inilc- 
m nity , albo cofnąć swe postanowienia.

Wychodząc jednakże ze stanowiska, iż ta 
kie ustanowienie jes t  wypływem egzekntywy, 
byłby rząd ty Iko obowiązanym uwiadomić Izbę
0 tym kroku, a Izbom przysłuźałoby prawo u- 
znZrna, lub prawo nagany, uchwalając wotum 
nieufności.

Kwestja, o którą rzecz idzie, nie jes t  już 
sporną ani w umiejętności iin; w prawodawstwie. 
Wszyscy uczeni prawnicy najrozmaitszych w y
znań politycznych, jak  Bluntscldi. Zopfl, Zacha 
riii i Molil przyznają rządowi prawo wydawania 
ustanowień wyjątkowych, lecz wszyscy zawsze 
z zastrzeżeniem przyzwolenia izb ,  uznając .iż 
podobne wyjątkowe ustanowienia są aktem p ra 
wodawstwa. Nadzwyczajne ustawy wymagają 
nadzwyczajnych środków Prawny zaś stan mo
żna zmienić tylko prawnemi środkami.

Mowea przytacza stan prawodawstwa w 
rozmaityeh krajach stałego lądu co do wyda
wania ustaw wyjątkowych, przechodzi do p ra 
wodawstwa austrjackiego i sądzi, że zaprowa 
dzenie stanu wyjątkowego w Galicji, ściśle wzią
wszy, nie jest aktem egzekutywy.

Zaprowadzone w Galicji środki wyjątkowe 
są tylko oktrojowanem ustanowieniem, do czego 
iząd uprawnia formalnie §. 13, ale tylko ten 
paragraf. Rząd powinien był przedłożyć pod 
obrady ustawę o stanie oblężenia, któraby ozna
czyła warunki, pod któremi możliwym jest  stan 
oblężenia, i wyjaśniła skutki, z któremi jes t  
związaną.

Poseł S z e m e l o w s k i  protestuje, aby to, 
co poseł Kuziemski tu mówił, było zdaniem ca
łej Wschodniej Galicji. W miastach i posiadło
ściach większych Wschodniej Galicji inaczej 
myślą, i wyrażają to przez swych posłów.

Minister L a s  s e r  charakteryzuje w począ
tkach swej mowy punkt sporny. Rząd, o.świad 
cza on, wzdryga się przed zastósowaniem §. 13 
po pierwsze dla tego, że zastósowanie to w nie
których wypadkach niemożliwem byłoby prze
prowadzić praktycznie; a po drugie, że za
stósowanie tego jiaragrafu, zwłaszcza łącząc 
stan obłożenia z życiem konstytucyjnem, nie 
jest odpowiedniem, i jes t  sprzecznem z naturą
1 charakterem tych wyjątkowych środków. Zw y
kle tak się zdarza, że niebezpieczeństwo zagra
ża tak nagle, iż nie można nie tylko upływu 
dnia czekać, ale nawet godziny. Minister usiłuje 
niemożliwość tę dokładniej dowieść. Uważa on 
w ogóle, że zastosowanie §fu 13 do zaprowa
dzenia stanu oblężenia, nie odpowiada celowi. 
Stan oblężenia jes t  stanem wojennym przeciw 
nieprzy i.n< ielowi wewnętrznemu, natenczas ab- 
dykuje chwilowo władza cyw ilna , a władza 
wojskowa występuje w pierwszej linii dla u- 
trzymania państwa.

Taki stan jes t  aktem utrzymania państwa; 
wobec takiego środka rozbierać kwestję, czy 
był on prawodawczym czy administracyjnym, 
to nie jest odpowiedniem naturze i charakterów 
stanu oblężenia.

Co ma począć rząd ,  woła minister, jeżeli 
w chwili nagłyeh rozruchów podczas zgroma
dzonej Rady państwa zawisłym je9t od je j przy
zwolenia, zawisłym oó prawodawczego przepro
wadzenia środka ? Jedni mówią : W takim ra 
zie niechaj rząd d z ia ła , a Rada państwa nie 
odmówi zezwolenia. Tem samem zgadza się ta 
kie zdanie z stanowiskiem rządu, gdyż rząd nie 
byłby mógł przy zgromadzonej Radzie państwa 
tego uczynić, jeżeliby był związany § 13. Dru
dzy utrzymują, że r/.ąd powinien w takim r a 
zie, gdy nie ma czasu do prawodawczego prze
prowadzenia środka, odroczyć Radę państw a, 
środek ów zarządzić, a potem natychmiast zwo
łać Rade państwa i przedłożyć jej powody i 
skutki. Ale pominąwszy, że przerwałoby się 
tym sposobem nieraz bardzo ważną czynność 
ciała reprezemacyjn -go, mmemam, że takie 
sztuczki nie są godziwe. Inna znowu rada o- 
piew.a: Wrazie niezezwolenia Rady państwa,
rozwiązać j a  i inną powołać. Dobra by to by
ła rada, gdyby wypadek był t a k i , żeby można 
było czekać 2 do 3 miesięcy; ale tak zwyczaj
nie nie jes t ,  a jeżeli się kwestję traktnje w o- 
gólności, to trzeba wezystkic- możliwe wypadki 
wziąć na uwagę.

Zaprowadzenie w Galicji stanu oblężenia 
jest tak aktem administracyjnym ja k  i prawo
dawczym, i znowu nie jest żadnym z nich. Przy 
takiem tylko pojęciu rzeczy znaleść można od- 
iowiednie Stanowisko do osądzenia tego środ- 
ra. Wychodząc więc z tego stanowiska, mnszę 
tym, którzy zastosowanie § 13. stawią przed 
szczuplejszą Radę państwa, powiedzieć iż nie 
zastanowiono się zupełnie nad naturą i chara
kterem właściwym tego środka. 2  resumć wy

ły wa twierdzenie: zawieszenia stanu oblężenia 
nie przewidziano wyraźnie w konstytucji, jednak
że rząd uważa to za swój obowiązek, oczywi
ście nie podług § 13, uwiadomić o tem natych
miast zgromadzoną lub zgromadzić się wkrótce 

njącą Radę państwa lub ciało reprezentacyjne.
Ministerjum, kończy mówca, posiada w ło

nie swem mężów, kiórzy będąc w położeniu ra 
dzić Najj. Panu, nadanie konstytucji do s w y i i  
świętyc i wspomnień liczą, a mężowie, którzy
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od tego czasu do ministerstwa wstąpili, pewnie 
podzielają te same zdania. Odwołuję się do 
waszego poczucia sprawiedliwości, jeżeli was 
proszę, abyście uwierzyli, iż i my przejęci j e 
steśmy wiernością dla konstytucji, że mv pod
czas rozwoju naszych zapatrywań w tej części 
życia konstytucyjnego z pewnością idziemy za 
przekonaniem, i że j a  tego przekonaniu nie d la
tego reprezentuję, ponieważ siedzę na lawie mi
nistrów, lecz reprezentowałbym go nawet, gdy
bym miał zaszczyt należeć do najwierniejszej 
Najj. Pana opozycji. (Dokończ, nast.)

Przegląd polityczny.
O posiedzeniu  sobofiiiem  Izby posłów, 

znajdujemy jedno/godne zdanie we wszystkich 
dziennikach wiedeńskich.

Ograniczamy się przeto na przytoczeniu te
go , co pisze Presse, zapatrująca się dość bez
stronnie a umiarkowanie na całą tę sprawę. 
„Dzisiejsze głosowanie w Izbie posłów, pisze ten 
dziennik, było najważniejszem parlamentarnem 
zdarzeniem podczas dotychczasowej czynności 
Rady państwa. Dziś pokazało się całkiem j a 
sno, że ministerstwo nie posiada już więcej zau
fania Izby. A któżby mógł wątpić, że poza u- 
cbwałą Izby stoi opinia publiczna kraju? Pomi
mo tej satysfakcji, rezultat nas nie cieszy. Ubo
lewamy nad sporem między władzami p ra
wodawczemu Zgoda tychże tworzy główny wa
runek, bez którego życiu konstytucyjnemu nie 
może s :ę powodzić. Nie wiemy ozy kryzis skoń
czy się tak regularnie ja k  w Anglii i Belgii. 
Okoliczność ta zniewala nas do jak  największe
go umiarkowania, chociaż i obowiązek przy
zwoitości nakazywałby nam, nie rzucać karnie 
uiem na upadłych. Ministerjum sarnę — niepo
dobna aby się łudziło dłużej, iż upadło moral
nie wobec Izby.

„Trudno aby pozostawało mu co innego do 
wyboru, j a k  tylko albo ustąpić,  lub uciec się 
do konstytucyjnego środka rozwiązania Izby. 
Gdyby bowiem nsiłowało rządzić dalej obok 
większości tak':ogromnej, która byłaby więcej 
niż dostateczną, zmienić jedno z postanowień 
ustawy zasadniczej: wtedy bezwątpienia spór 
rozjątrzyłby się jeszcze bardziej, i po niewielu 
tygodniach musiałoby przyjść do tego, ezegoby 
dziś uniknąć chciano.

„Cóż teraz czynić? -  pyta  P resse\dalej. Ro
zumie się samo przez się, że na pytanie to od
powiedzieć możemy skromnem tylko życzeniem. 
Od wspaniałomyślnego dawcy konstytucji, od 
monarchy zależy, jednetn" skinieniem rozpędzić 
trwogę teraźniejszego przesilenia; a będziemy 
niewymownie szczęśliwi, jeżeli monarcha całość 
adresu, dążącego do zmiauy polityki wewnę
trznej, przyjmie przychylniej, aniżeli ten gabi
net, Postęp na drodze” wolnomyślnego rozwoju, 
powrót do Niemiec a stanowcze odłączenie się 
od przymierza z Prusami i od niebezpiecznej 
przyjaźni z Moskwą — oto warunki, które mogą 
jedynie dać rękojmię pomyślności i potęgi. W y
powiadamy to, przejęci najszczerszym patrjoty- 
zmem i niewzruszonem przekonaniem. Aby rezul
tat dnia obrócił się na błogosławieństwo Austrji, 
potrzeba zmiany systemu. Dla miłości ojczyzny 
życzymy, aby wołanie nasze, wołanie z serca 
ściśnionego, nie przebrzmiało niewysłuchancA

Botschnfter ministerjalny konstatując także, 
że przyszło do sporu o prawo konstytucyjne, 
usprawiedliwia ministerstwo i pisze: „Chodzi tu 
o tłumaczenie, o wykład konstytucji. Rząd zro
bił krok wyjątkowy pod odpowiedzialnością 
konstytucyjną,"i nie, sprzeciwi s ię, jeżeli Izba 
otrzymane dziś usprawiedliwienie odda komisji 
do zbadania. Rząd jest wraz z Izbą tego zda
nia, że potrzebna będzie ustawa o stanie oblę
żenia. Dopóki ta luka nie zostanie wypełnioną w 
prawodawstwie, rząd pretenduje dla siebie wła
dzę nadzwyczajną A

Teorja ta o luce w konstytucji przypomina 
żywo spór konstytucyjny w Urusiech

W Morgenpost czytamy, że w sobotę obie
gała po Wiedniu pogłoska o podaniu się do 
dymisji p . Sehmerlinga, ił że książę Karol Au- 
ersberg, prezydent Izby panów, ma objąć jego 
tekę. Pogłoska zapewne^nieuzasadniona.

Korespondencje Gazety Narodowej.
W ied eń  3. grudnia.

)( Z wielkiej chmury mały deszcz. Spodzie
wano się przy rozprawach adresowych nad u- 
stępem odnośnym do sprawy polskiej, a wzglę
dnie do zaprowadzonego i trwającego stanu 
oblężenia w Galicji, silnego wystąpienia ze stro
ny rządu, a tern samem silnego odporu ze stro
ny delegacji polskiej. Rzecz zupełnie inny obrót 
wzięła, czego się spodziewać należało. Ustęp w 
adresie dotykał lekko strony materjalnej, a 
kładł tern większy nacisk na stronę formalną. 
Izbie nie szło tą rażą o usunięcie stanu oblęże
nia, nie szło o zbadanie powodów zaprowadzo
nego i konieczność dalszego Rwania stanu oblę
żenia, lecz o zdobycie wyślizgującego się p ra 
wa, na podstawie którego ministerjum obowią
zane zdawać sprawę, wykazać powody i sku
tki Radzie państwa, skoro zawiesiło stau legal
ny w Galicji, a zastąpiło go stanem wyjątko
wym. Izba kierowała czynność tę rządu ua § 
13 statutu i dopominała się o wysnucie konse- 
kwencyj tej z a sa d y ; ministerjum zaś niechcąc 
Przyjąć możliwych konsekwencyj, niechciało się 
opierać na § 13, lecz poliezało swoje działanie 
między zwyczajne akta administracyjne bez od
powiedzialności i odwołalności wobec Rady pań
stwa. Pomimo tak wygodnej atrybucji rządowej 
korzystania z §. 13, szukało ministerjum jeszcze 
rozeiąglejszej, tak nazwanej ordonansowej.

Widocznem było, jakich usilności używano 
ze strony ministerjum, aby chociaż w tym u-

stepie odnieść zwycicztwo, po niemiłosieruycli 
klęskach w całym ciągu rozpraw adresowych, 
a. głównie po tej walnej prz granej, w której 
mowa ]». Kaisersfclda silne rany zadała w <>- 
gólo całemu ministerjum, a w szczególności pa
nu Sohmerlingowi. Mowa ta sprawiła wielkie 
wrażenie niefylko na dole, ale i w sferach wyż
szych, i mówią że p. Sehmerling jest niemożli
wym: Nie podzielając tego alarmu twierdzę, iż 
p. Sehmerling długo jeszcze jest możliwym, 
chociaż może w roli odmiennej byłego ministra 
br. Bacha.

Wracam do dzisiejszego posiedzenia , p rzy
patrując się z rozkoszą walce parlamentarnej o 
tyle ważną zasadę. Ministerjum chciało koniecznie 
sprowadzić uwagę Izby na stronę materjalną i 
zarazem zaspokoić j ą  jakoby z własnego 
popędu, wysyłając p. ministra policji z ex- 
pozycją eo do powodów i rezultatów zaprowa
dzonego stanu oblężenia w Galicji. Słuchano z 
wytężeniem, lecz tylko z ciekawości.

P. minister policji był dosyć oględnym w 
inkrymuiacjach i traktował rzecz, jak  sam zapo
wiedział, ohjektywnie. Izby nie sprowadził na 
tein polu do walki, i tylko p. Grocholski czuł się 
obowiązanym odeprzeć atak  ministerjalny, w y
powiadając sam, iż Galicja niosła pomoc powsta
niu i w tym celu była zorganizowaną ale było 
to przeciw Moskwie, nic zaś przeciw Austrji. 
Zanrowadzeuie staną oblężenia niebyło i niejest 
potrzebne w Galicji dla Austrji, lecz tylko dla 
Moskwy. Po mowie p. Grocholskiego, ministe
rjum nie opuszczało jeszcze pol.r walki i w y
słało do szermierki ks. Kuziemskiego. Bardzo 
nieszczęśliwie ks. Kuziemski i dla siebie i dla 
pp. ministrów sio sprawił, bo mówił bardzo nie
zgrabnie. Na tern polu już zużyta nienawiść do 
polskiej narodowości: arrogując sobie prawo
zastępy wania Galicji Wschodniej, oświad
czył. iż dla Rusinów stan oblężenia nieszkodli
wy (uus genirt der Belagerundszustand nicbtj. 
Ks. Kuziemski był więcej trywialnym niżeli 
szkodliwym, a teni tylko sławnym, że był nnicu* 
et ftolus w obronie rzeczy ministerjatne:. Arro- 
gancja zastępywania wyłącznie G.Uicji 'Wscho
dniej, wywołała reklamę p. Szemelowskiego, któ- 
ren w krótkich słowach zaprotestował, oświad
czając, iż Galicja wschodnia ma jeszcze repre
zentantów z miast i większych posiadłości, któ
rzy nie podzielają zdania ks. Kuziemsk:ogo.

Odtąd przeszła walka na stronę formalną, 
i pierwszy zabrał głos p. eksminister Pra.tobe- 
v e r a , broniąc zasady z całą pow7agą głębokie
go i sumiennego prawnika. Ilustrowali rzecz 
w również uczonych mowach pp. Berger i nad- 
prokurator Waser, wszyscy na korzyść ustępu 
adresowego. Obrońców nie mieli ministrowie, 
w Izbie musieli więc sami siebie bronić. Mówił 
p. Lasser bez powodzenia, tern więcej, iż on 
należy do tych nieszczęśliwych osobistości, k tó 
re w kalejdoskopie polityczuym różne zmiany 
przebywały, a tern samem 'względnie i swoje 
argumenta kierują. Czuć musi p. Lasser swoją 
pozycje tego rodzaju, kiedy uznał za potrzebne 
wypowiedzieć, że zdania przez niego wygłoszo
ne nie zmieniłyby się i wtenczas, gdyby miał 
honor należeć do najwierniejszej Nąjjaśn. Panu 
opozycji.

P. Sehmerling zabierał głos ponownie czu ąe, 
że kolega jego Lasser nie dość skutecznie obro
nę poprowadził. Szczęśliwsze miał powodzenie 
jako  mówca parlamentarny, ale dla zasady nie 
zdobył ani jednego zwolennika Odparł jego wy
wody na wszystkich punktach sprawozdawca 
Giskra.

Widoczny był kłopot, jak i opanował ławę 
ministerjalną. Ale i bez pana łleina się nie o- 
beszło. Sprawozdawca mówiąc w wykładzie o 
zdaniu pana exministra sprawiedliwości, obja
śnił ciekawość zdania pana ministra panujące
go. Gdyby na lep złapany pan Hein nie miał 
nic lepszego do rozprawy dodać, j a k  oskarżenie 
pana Pratohevery o przemilczeniu pewnego u- 
stępu z ustawy z roku 1851 i paragrafu cyto
wanego. Pan exminister silnie odparł zarzut, 
a Izba z rozkoszą przyklasnęla.

Wreszcie przystąpiono potem do gło
sowania i bardzo znakomitą, a nawet przewa
żną większością ustęp w adresie przyjęty. Za 
ministrami glosowali ściśle ministerjalni a m ia
nowicie siedmiogrodzcy hof- i gubernialraci, r u 
scy księża i część włościan. Rusiecki, Rogal
ski i Witalis głosowali z większością. Bar
dzo niemiły rezultat dotychczasowych rozpraw 
przy adresie dla panów ministrów, jednak k ry 
zis ministerialnej nie rokuję, w przekonaniu iż 
słowa wypowiedziane przeboleć można, a przy 
budżecie znajdzie się większość powolniejsza, o 
co tu głównie chodzi i dlaczego Rada państwa 
zwołaną została. W poniedziałek rozprawy dal
sze nad ustępem o finansach, przyezem pan Ple 
ner pocić się będzie, zwłaszcza iż pan Herb«t 
przygotowuje się do charakterystycznej rozpra
wy. Nie ma wątpliwości iż adres w stylizacji, 
przez komisję adresową proponowanej, w zupeł
ności przyjętym bedzie.

popełn ione  bez, powodu, nie byłoby do przebaczenia, 
(p-nip.) M i e c z y s ł a w  C h r z a n o w s k i  t łumacz „Flglan* 
tyny u

b/.j ii  i)c umies?.c/.eniem hłpo zagadkowo.:^ listu zadość 
..yrzeoiu par.a M, Ch„  nie rno/.«*my n u n n  n jlrpczt-j chęci 
dopatrzeć w niutn choćby r»ajmni«js/.i‘go usprawiedliwie
nia zmiany tytułu i zamilczenia nazwiska autora . Nie mo- 
zoroy bowiem Mii wyobrazić sobie ani przypuścić jakichś 
przyczyn, którehy Ujimarra z.-.iewMać mogły do podobne

nb-zem usprawiedliwić s ę nUdająccgo kroku.

M i n e r a l o g i a  K a r o l a  Klęska. W wykładzie nauk 
priyrmlniczych metoda tak zwana poglądowa, zasadzający 
się n.i przedstawianiu stopniowcin uczniowi przedmiotów 
albo w naturze. silni w im><teł;icli, lub nareszcie rysunkach 
hierze coraz więcej górę nad systemem wykładu pojęć 
oderwanych. Korzyścią je s t  to, że u r z e ń  samoistnie nie
mal wprawia się w badanie, w poznawanie różnic i spól 
ności cecli. Taki systemat przyjęty  jest w mineralogii K a
rol.: Klęska, wydanej obetnie  we Lwowie. Przeznaczoną 
jnsl ta książeczka dla ni/szych szkól »  Galicji , gdzie do
tychczas używanym był niemiecki przewodnik pod nastę- 
p u ją cym oryginalnym tytułom: _ónsi:liaunngs-l’n terrirht in 
der Mineralogie, fur die k, k, flsterreicbischcn IJnlergym- 
na.ien und Lnlerrealsehulen. von p. Signuno Fellócher " 
„Wspominamy o mineralogii Klęska, gdyż treściw ością w y
kładu dobrze się zaleca naszym nauezyeiolom za podręcznik, 
a z lwowskich lub poznańskich książek pedagogicznych 
w wielu razach korzystać nam potrzeba pisze Gazeta War- 
tzatreka. m

Z  Z a l in n  donoszą m m  o sorde.cznem pożegnaniu, j a 
kiego dozual od całej okolicznej luduości odjeżdżający na 
nową swą posadę tamtejszy naczelnik powiatowy, p, S te 
fan Gałecki.  Księża, obywatele, mieszczanie i włościanie 
powiatu żabieńskiegn pospieszylipnżognać odjeżdżającego, 
a jeden z wójtów miat do niego przem owę w imieniu 
gmin wiejskich. Gdzie takie uznanie, tsm musiała być 
istotna zasługa. Jakoż donosi narr. korespondent, że gorli
wości p. Galerkiego bardzo wiele zawdzięcza żabieński 
powiat.  Głównie przysłużył się mu p. Gałecki naprawą 
dróę. któro zastał w bardzo opuszczonym stanie. „Ktokol
wiek dawniej drogę od Tarnowa na Żabno ku Wiśle p rze 
bywa! — pisze korespondent  — przypomina sobie z zgro
zą jej  dawną postać, łamanie osi, kale,-twa koni i rozmai
te inne przykro przygody. Dziś jedziesz gościńcem iwar 
dym i czystym, wzdłuż drzewkami obsadzonym.” Przy 
smutnym stanie środków naszych wiejskich komunikacyj, 
jeslto  niezawodnie rzetelna zasługa,  godna posłużyć za 
wzór w wielu innych okolicach

T e l e f o n  W7 Wiedniu miał niedawno temu profe
sor Pick bardzo zajmującą nrelokcję o telefonie . kiórv 
jak telegraf litery, przenosiłby głos znpnmocą elektryczne
go prądu w dalekie przestrzenie .  Profesor Pick wyjaśnił 
swą pre lekcję  eksperymentami i pokazywał ap a ra t ,  który 
jes t  niejako widomym zawiązkiem tej myśli. Aparat ten 
jes t  bardzo zmyślny i otwiera szerokie pole dalszym^-wy- 
ualazkom i ulepszeniom.

— (P .  S.) T m  n ó w  d, 2. grudnia (O p. S z c z e p a 
n ó w  s k i m). Dwanaście lal z. gó rą .  odkąd nie słysze
liśmy w mitrach naszych znakomitego naszego gitarzysty 
Stanis ława Szczepanowskiege. Jak poprzód lak i przez te 
lat 12 zbierał on wawrzyny ogromnej swej pracy i talentu 
po całej F.urnpie. a nawet i pn za granicami tejże. Nie 
ma stolicy, którahy grze jego należnego nie oddała  hołau.

Pojmiecie zatem, iż miłą była dla nas niespodzianką 
trzykrotne wystąpienie znakomitego gitarzysty naszego

O dwóch pierwszych w-spomnioliśrie już w dzienniku 
waszym, więc wspomnę lu tylko o ostatniem, które  całą 
naszą publiczność do głębi przejęło. Pod mistrzowską dło
nią pana Szczepanowskiego nabierają struny życia, Z gry 
jego (ryska zanał i uczucie, przeplatane to skargą tęskno
ty i żalu, to serdecznym dźwiękiem ochoty. Po owej do 
kładnej i wymownej charakterystyce gry pana Szczepa- 
newskiego, jaką wam^podal de Dziennika Literackiego wasz 
korespondent, zbytecznemi będą dalsze uwagi.

Ostatni koncert,  dnia 27. z. m..  był dany na korzyść 
ubogich tarnowskich, za który ziomkowi naszemu dzięki 
niniojszem składamy, jak  niemniej kapelmistrzowi orkie
stry kościolnej, panu Piotrowi Fllusińskiemu za jego bez
interesowny współudział ,  dodając że akompaniament jego 
na forlepianie odpowiada! aż do najdrobniejszych odcieni 
wymaganiom znaw, ów.

W chwili gdy ten list piszemy, pan Szczepanonski 
musi już być w' Przemyślu, gdzie go pewnie równie se r 
deczne jak u nas czeka przyjęcie peczem podobno i was 
odw-idzić zamyśla.

T E A T R  P O L S K I -  Jutro w środę na  d o c h ó d  u ta 
lentowanego i pracowitego atlysty naszego, p. K a r o l a  
K r ó l i k o w s k i e g o :  K e n n  czyli G e n i u s z  ; p u s to t a ,  
dzieło dramatyczne w 5 aktarh, Al. Dumasa.

T E A T R  R U S K I  Dziś  na d o r h ó d  p. F.tn, Baczyń
skiego : D o c z k u  s U i o I i o  d o k t o r a ,  w o d w i l  w 1 akcie z 
f r a n c u z k i e g o ,  z m u z y k ą  p, S m a c i a r z y ń s k i e g o ; i 4 0 - l l t n c  
d l t i a t k o  a  » 5  l i t c y j  b e t k o  kemedja w 1 a k c i e  z fran- 
c u i k i e g o .  Pani B a c z y ń s k a  o d t a ń c z y  „solo c y g a ń s k i e . ”

K r o n i k a .

T l a t n a e z  F .g lh n ty n y  nadesłał nam list następujący : 
„Spodziewam się, ż 0 szanowna redakcja  uwzględni s łu 
szność mojego żądania i zechce łaskawie  umieścić w naj 
bliższym numerze Gazety narodowe) co następuje:  Ponie
waż zarzuty, uczynione dyrekrji teatru polskiego z powo
du zmiany tytułu w dramacie „Eglantyna” na „Pierwszy 
występ śpiewaczki” i zamilczenia autora tejże sztuki przez 
niewdadomość niesłusznie przeciw samej dyrekcji przez 
szanownego recenzenta wymierzono zostały: przeto oświad
czam najwyraźniej,  że wina leży jedynie na mnie. albo
wiem na moje żądanie tytuł „Eglantyny” został zmieniony i 
nazwisko autora zamilczano.

-Pomimo, żo nie mant o swojej wiedzy tak wysokiego 
mniemania, abym w s z y s t k o  co uczynię, uważał za najle
psze. sądzę jednak, że gdyby szanowny recenzent » j e . 
dział, co mnie do zmiany tytułu spowodowało,  łagodniej
szy wydałby sąd o tem uchybieniu, k tóre—przyznaję  sam—

j Ostatnie wiadomości.
i P a r y ż  4. g r u d n i a .  W politycznych ko- 
; łach obiegają tu wieści, że Austrja ' chce przy

ciągnąć tło siebie południowych Sławian i nosi 
się z myślami anneksii na Wschodzie. W dy
plomatycznych kołach zapewniają, że Francja 
gotowa jest  po-zwolić Prusom na anneksję księztw, 
byleby tylko wyrzekły sie północnego Szle
zwiku.

T u r y n  3. g r u d n i a .  Na dzisiejszem po
siedzeniu senatu, odmawia jenerał Lamarmora 
wyjaśnień o istnieniu nowych do konwencji od
noszących się dokumentów. Hr. San Martino w y
stępuje przeciw konwencji i twierdzi, że kwe- 
stja wenecka poprzedzić powinna rzymską. Mas- 
simo d’Azeglio, przeszkodzony słabością, daje do 
odczytania^mowę, przychylną projektowi usta
wy ; wątpi aby proklamowanie Rzymu stolicą 
pomogło było interesom włoskim, i chce, aby 
Rzym był włoskiem miastem, ale nie stolicą. 
Rzym nie powinien przestać być siedzibą pa 
pieztwa. Oby nadeszła chwila po jednan ia !”

„Senator Ricotti mówił wiele o strategii. 
Nie mogę mu towarzyszyć na tern polu: to ty l
ko mogę mu powiedzieć, że Austrja jedynie ze 
względów na honor wojskowy, trzyma się i 
trzymać może Wenecji. Austrja wie, że je j w 
Wenecji nienawidzą. Austrja wie, ż.e Wenecja 
jest ciężarem dla je j  finansów. Szanowny sena 
tor Ricotti wówi, że posiadanie Tryestu przez 
Austrję, nie j ą  samą tylko, ule cale Niemcy in
teresuje, Ale tu chodzi tylko o Wenecję, i nie 
ma mowy o wydaniu wszystkich wybrzeży A- 
drjatyckiego morza. Nie clicę przeczyć, że gdy 
Austrja ustawicznie opiera się wszelkim ukln 
dom, w końcu oAVeneąję koniecznie wojna ntu 
si wybuchnąć; ule w tym względzie muszę se
natorowi Ricottemu wyrazić moje zdumienie nad 
tem. że ocenia siły zbrojne AYłoeh i Austrii w 
stosunku 22 mil. do 36 milionów ludności, j a k  
gdyby językiem, religią i wspólnym patrjoty- 
cznym zapałem połączona ludność włoska, do 
mieszaniny plemion i państw o różnych intere
sach i rozchodzących się dążeniach, z Których 
składa się Austrja, porównaną być mogła!

„Oświadczając wrięc tu wyraźnie, że w tej 
oliwili o naszych interesach na Adrjatyckiem 
morzu żadnego nie wydaję sądu -  powtarzam, 

j a k  to u góry powiedziałem, że względem ure
gulowania kwestji weneckiej, nie twierdzimy, 
iż tylko dla nas na tych wybrzeżach jest miej- 
seeA

Włoski minister spraw wewnętrznych wydał 
okólnik do prefektów, aby rozwiązywali wszy
stkie zgromadzenia ludowe, mające na celu p o 
pierać sprawę wenecką.

Uotschafter ministerjalny z d. 5. bm. p rzy
nosi korespondencje z Petersburga ..dla nace
chowania, jak  się wyraża, polityki moskiewskiej.” 
Korespondencja ta jednak, jak  wszystkie bot- 
schafterowskie, jest pisana w Wiedniu stosownie 
do natchnień, odbieranych zkąd potrzeba. Ko
respondencja zwraca się z wielką miłością do 
Niemiec, kładąc nacisk , że „Moskwa liczy na 
przyjaźń całości Niemiec, których jedność leży 
także i w własnym ich interesie. Lecz do wzmo
cnienia tej jedności potrzeba zreformować Rze
szę, a reforma powinna wyjść odsamegoż Zwią
zku niemieckiego czyli bundu. Musi ona pójść 
z góry — jak  u nas w Moskwie — twierdzi ko
respondent, zapytując: Czyż Niemcy nie mają 
do swoich panujących takiego zaufania, jakie 
my mamy do naszego cesarza Aleksandra II.? 
My szybkim krokiem zdążamy naprzód. Osobli
wszą rolę odgryw?a cyfra II. w imieniu wielkich 
władców reformatorów : F ryderyk  I I .  (pruski), 
Józef II. (niemiecko-austrjaeki), Aleksander II. 
(mo8kiewsk?)A

W końcu dotyka korespondent sprawy pol
skiej, zapewniając, że „rząd petersburgski nie 
poprzestanie na zniesieniu klasztorów polskich. 
Były one ogniskami powstania (Gorczakow u- 
trzymywał tamtego roku, że ogniska powstania 
były w Paryżu i w Londynie; p. r.). Lecz rząd 
wyemancypuje się od Rzymu jeszcze o krok 
dalej. Niezabawem otrzymacie o tem publiczną 
wiadomość. Kościół katolicki w Polsce może 
stać wyśmienicie pod kierunkiem synodu, ró
wnie jak  szyzmatycko-moskiewskiA

Jak się dowiaduje Pres.se, powołany został 
p. Sehmerling pozawczoraj z rana do c e sa rz a ; 
później mieli być na audiencji: p. minister ad 
ministracji, Lasser, i prezydent ministerstwa, ar- 
cyksiążę Rainer. „Pogłoski o ustąpieniu mini
stra są jednak przedwczesne — pisze Prgs.se 
przeciwnie starać się będzie ministerjum, zająć 
wobec Izby bardzo pojednawcze stanowisko i 
czekać dalszych uchwał propozycyj ministcrjal- 
nyeli. Zarysy główne tej taktyki uważają dzi
siaj już za uchwalone, i dlatego też nie będzie 
mowy o rozwiązaniu Izby. Ministerjum mniema, 
że większość da się uspokoić obietnicą wnie
sienia ustawy o stanie oblężeniaA

Młodzież węgierska, uczęszczająca w Wie
dniu do szkól, powzięła zamiar wyprawić owa
cję z pochodniami posłowi Kaisersfeldowi, który 
ubiegłego czwartku tak dzielnie bronił spra
wy węgierskiej.

Neue hreie Presse pisze: „Na posiedzeniu 
włoskiego senatu z dnia 30. listopada odpowie
dział jenerał Lamarmora senatorowi Ricottemu, 
który mówiło „wypędzeniu Austrjaków,“ nastę
pującą mową, nieś do uwierzenia zapamiętałą:

Telegramy Gazely Narodowej.
W iedeń  O. grudnia. Wczoraj na 

posiedzeniu dłuźszem przyjęła Izba posłów 
ustępy adresu, odnoszące się do finansów 
państwa. Przeciw głosowało tylko małe 
kółko zwolenników ministerstwa.

Ośmiu czeskich posłów zawiadamia 
prezydenta w wspólnem doniesieniu!, iż  
nie przybędą na teraźniejszą kadencję peł
nej Rady p aństw a , z powodu iż takową 
jako pełną uznać nie mogą dła jej nie
kompletności (dla braku posłów7 z Węgier 
i Włoch). Izba na wniosek prezydenta 
uchwala większością, iż ci 8 posłów tra 
cą mandat. Przeciw temu głosują Polacy, 
Rumuni, cześć centrum.

Smolka przesłał prezydentowi uspra
wiedliwienie, iż dla względów7 zdrowia 
nie może przybyć na posiedzenie Rady 
państwa. Izba jednogłośnie uznaje nieobe
cność Smolki za usprawiedliwioną.

F r a n k fu r t  5. grudnia. Na* dzisiej 
szem posiedzeniu bundestagu wniosek nu 
strjacko-pruski, iż egzekucja związkowa 
w Holsztynie i Laueiiburgu ustać ma, 
przyjęto większością 9 głosów' przeciw 6.



GAZETA NARODOWA z dnia 6. grudnia 1864.

f l U K L A J H L J B

T r  z c i n i c k f
z«ku|>u.i'‘ 1 000 korcy jęczm ienia z ed- 
sfuw ą do Dęb ry. —' Oferty n etą  być *r,v 
(iftsf«ue tło Z«r.vątf:i ekoeea i ic i tu  g  i w T rzci
nicy, poczta Jasio. 1181 1—8

W E T E R Y . N A R J A
h om eop atyczn a .

„jako do po trzeb  g o spodarsk iego  ogółu 
zastósowana książka, v. której k ażd y  posia
dacz bydła ,  koni i t. d. znajdzie w yszcze
gólnione słabości i odpowiednie  na każdą  
przypadłość  środki  zaradcze,  czyli sposób le 
czenia ,  k tó ry  p rzyswoiwszy sobie  każdy 
zwolennik h o m eopa t j i ,  stać się może i leka
rzem wszystk ich  bez w y ją tk u  swych zwie
rzą t ,  j ako  to: bydła,  koni i t .  d.,  aż do d ro 
biu czyli p tac tw a  dom ow ego",

jes t  do nabycia  w księgarniach W ilda  i 
Milikowskiegu, jako  też w aptece P io tra  Mi- 
Kolasza we Lwowie, gdzie  także sprzedają  
się i potrzebne do użycia tejże książki mniej
sze lub większe apteczki w p łynach,  a m o
żna sobie zamówić i taką, k tó ra  zawierać w 
sobie będzie wszystk ie  leka rs tw a  i tyn k tu ry ,  
ja k ie  we wszystkich przypadłośc iach  są za
lecane w wspomnionej książce.  Zwracamy 
p rz y  tej spoai-buości uwagę  szan. go sp o d a 
rzy  i właścicieli zw ierząt  domowych, że w y 
mieniona tutKj W ete ry n s r ja  bom eop;tyczna  
wychodzi już w drugi m wydaniu, a  różni 
się od znanej już W eterynarj i  bomeop. Mar
celego JJłnżniewokiego, j a k o  W eterynarj i  
pterwszego wydania, tem, że zawiera w so 
bie wiele nowycb, i każdą  przypadłość  do
kładniej objaśniających szczegółów, niż to  
było rzeczą  możliwą w wydaniu  pierwnzom, 
ileże w przeciągu lat kilku pomnożyły  się i 
źródła,  z k tó rych  można było cze rp tć  bliż
sze wyjaśnieria .  Toż i śmiało w yrzec  może
m y, że wspomniona W e te ry n a r j i  w w y d a 
niu I I ,  jak o  dzieło polskie  zastąpić  może nie 
ty lk o  każdą  w tym rodzaju znaną nam ksią 
żkę niemiecką, ale zgoła i przewyższy każdą  
z nich z osobna, gdyż  mieści ona w sobie 
n ie ty lko to ,  co we w szys tk ich  razem k s ią 
żkach niemieckich się znajduje, ale i to, cze
go w nich nie ma, a  czem są rezulta ta  p ra
k ty k i  w tym  zawodzie, jak ie  w ciągu o s ta 
tnich lat kilku osiągnięto u nas w kraju 
p rzez  krajowców naszych. Także i cena tej 
książk i  polskiej,  wraz z ryciną do 20tu a rk u 
szy  po rząd n eg o  druku  wynoszącej,  nie jes t  
bynajmniej w yższą  od ceny książek n iemie
ckich, — k tórych  przecież  rozchodzi się p rz y 
najmniej 10 r szy  więcej w j e d n y m  r o k u .  
niż u nas  w p i ę c i u  I e c i e c h  — Że tak i  
s tan  rzeczy nie wróży dobrze  na przyszłość,  
jes t  rzeczą p .'wną, zlę  to inna k w e s t j a !

T ylk o  3 1/, złr. w. a.
kosztu je  u podpisanego '/» ory ‘ 

g inalnego losu (nie p rom es1) ns o d 
być się mające ciągnienie d. 15. gru 

dnia r- b.
wielkiego brunszwickiego 
państwowego losowania

w sumie ogólnej 2 mi
liony 651.230 mark.

podzielone na 17.500 wygranych .  
Największe w y g ra n e :  Mark. 250.000,

150.000. 100 000 , 50 000 , 2 po 25.000, 
2 po 20.000. 2 po 15.000. 2 po 125.000,
2 po 10 0 0 0 ,  7.500, 5 po 5.000, 7 po
3 750, 85 po 2 500, 5 po 1.250, 105 po
1.000, i wiele  innych  po 758, 500, 250, 
100 i t .  d.

Cały Iob ,kosztu je j7  z łr . ,  ' / ,  l °8U 1 
złr. 75 cent. w. a.

Zagraniczne zlecenia g o tó w k ą  o- 
patrzone  uskuteczniam w na jod leg le j 
sze s trony  rychio i pod sekretem . Pie- 
niędze w ygrane  jak o te ż  l is ty  c iągn ie 
nia rozsełam zaraz po ciągnieniu.

Udać się  wprost pod adresem

Alfred S. Geiger
Bank und W echseigeschSft  

1183 1 - -5  in F ran k fu r t  am M.

L. 30.823.
O głoszenie  konkursu.
W sz k » !e  grodniezej p rzy  tu te jsz ,  m O- 

grorizie botanicznym opróża iore  jes t  jedno 
miejsce fundacji miejski j.

W ed łu g  warunków sta tu tami o b ję f y - b , 
przy  ętemi być m g ą  r,n ten fundusz ty lko  
chłopcy prawego p o ch o d zen ia , należący do 
gm iny iwowzkiej,  zupełnie albo przynajmniej 
p o  ojcu osuror.eui i be/, m ają tku, mają prócz 
tego  być riinej i z d r o w e j  budowy c ia ła ,  
wiek n i-p rzokracza jący  roku 18 życia, i w y 
kaz- ć, że przepisane nauki elementarne o d e 
bra l i ,  a  więc że pokończyli  giówne szkoły  
normalne, lub przynajmniej t rzy  kiesy szkól 
t ry  w idnych .

Kurs n tu k i  takiego s ty p e n d y s ty  t rw a  
zw ykle  lat ezfery, w ciągu k tórych uczeń 
pomieszkanie,  wikt i odzież w zakładz ie  na
ukowym bezpłatnie o trzym uje .

P rośby  kandydatów, zaopatrzone potrze- 
bnemi dowodami,  wreeM-me być mają do  Ma
gis t ra tu  najdalej ć  g tu d n ia  r. b.

O d  Magistratu król. stoi.  miasta .  L w ó w  
d. 21. listopada 18fi4. 1175 1 - 3

Strony baranie
na skrzypce, w io le  i w io lo n 

cze le .  1182 1—3

k tóre  podług zaświadczeni* p. J .  H e l l -  
meftbergera, c. k. mistrza koncertów, 
c. k, H ice-dyrektora  nadwornej  kapeli 
muzycznej i t d . ,  co do swej t rw a ło 
ści, jako też azystości i jakości tonu, 
włoskie s tróny  znacznie przewyższają.  
W  ogólności wszelkiego ga tunku  s t ró 
ny na instrum enta  sm yczkow e, kom 
pletne s t ró n y  do a i f  z pedałami i do 
g itar ,  jak  nie mniej s tróny  baranie 
wszelkiego rodzaju do  celów p rz em y 
słowych i ch irurgicznych,  u trzym uje  
podpisany n ie ty lko w swojej fabryce, 
lecz oraz i w składzie  pod firmą: r zum 
Kórug D.-.vid“ w Wiedniu, S u d t  Tiefer 
Grabcn, trzeci dom obok Zakładu k re 
dy tow ego  na prawo, pod i. 10.

Leopold S c h u lz ,
W łaścic iel domu i fab rykan t  strón 

baranich w W iednia, Murlahilf, Brn- 
ckengasse Nr. 14.

Wiadomość dla lekarzy 
S y r o p  Dra I F o r g e i

Sirop du
nrFORGET

JAN RISCHER
majster  obuwia dam sk iego ,  zawiadam ia Sza
nowną Publiczność, iż przeniósł swój skład  
i pracow nię obaw ia dam skiego z pud
1. 24 m ia s to , ulica K a p i tu ln a , do  kamienicy 
p. Cbilińskiego pod 1. 299 m. , przy  placu 
Fe rd y n a n d a  obok kawiarni p, J  Mullera.

Dziękując Szanownej Publiczności za d o 
tychczasowe' zaufsnie, s tarać  się będzie i na 
dal swern rzeteinem postępowaniem i dobo
rem najlepszych m aterja łów  kra jow ych  i za
granicznych, jako też  wszelkie  zamówienia w 
jak  najkrótszym czasie i po najmiernlejBzej 
cenie w ykonyw ać. 1180 1 — 3

używa się z najpo- 
inj ślniejszym sk u t 
kiem przeciw k a 
szlom  , uporczy
wym , katarom, ko
k lu szow i, nerw o

wej Iryiaejł naczyń p łueow ych i w sze l
kim cierpieniom  p iersiow ym . L ekarze  
paryzey zawsze z pom yślnym  skutkiem go 
przepisują. Łyżeczka od kawy jest  d o s ta te 
czną. Dostać  można w P aryżu  u Dr. Ckable,
rue Vivienne, 36 ; w Krakowie  u p. Brunona
Miczyńskiego, w W arszaw ie  w składzie  ma 
ter ja lów  aptecznych p. Galla ,  w e  Lwowie u 
p. Z. Hakera. 1012 7 -0

Cena flaszki 1 złr. 80 e n t- , z opakow a 
niem 2 złr. w. a.

M O L D l l
watowane wyborową wełną.

J. D R E X L E R
u rzymujący sklep swój naprzeciw ka

tedralnego kościoła, 
ma zaszczy t  oznajmić Szanownej Publiczno
ści, źo sp o rząd za  te iaz  k o łd ry  watowane 
wyborow ą,  niemięszaną wełną, k tóre  są  p rze 
dniejsze i korzystniejsze od ko łder  watowa
nych bawełną, g dyż  są  daleko c ieplejsze,  
miększe,  elastyczniejsze i leksze.  Cena  icq 
je s t  b a rdzo  umiarkowaną. 1153 2—3

Dla wszystkich piszących.
P a ten to w a n y  przez kilka rzą

dów , jedyn ie  praw d ziw y  
Atrament a l iza ry u o w y  do p i

san ia  i k op iow an ia  
„ d ub eltow y  do k op io 

w a n ia
„ B irm ingham  - Ink i 
„ ko lorow y .

Aug. Leonhardi
w  Dreźnie i B odenbach  

(znajduje się  na sk ładzie  w  
różnych R aszkach w  aptece  
ADOLFA BERLINEHA w e
L w o w ie .  H 3i 2—3

S Y R O P  
Z \A D F O S F O R A \l
(d’hypophospbite) W ap na  

przyg o ro w an y  przez pp. Grimault  et Cie. apt.  
leczy słabości p i e r s i o w e  uporczyw e k a 

s z l e ,  grypę i katary.
J e s t  to nowe p rzedniego  smaku le 

k a r s tw o ,  nśmierza na juporczyw szy  kaszel, 
koklusz, k a ta r  i g ry p ę .  Leczy wybornie  roz- 
ą trzen ie  płuo i nieocenione sprawia  sk u tk i  
w c ierpieniach suchotników Działanie  sy ro 
pu tego uśmierza i łagodzi najnieznośniejsze 
kaszle , pod j eg o  w pływ em  potnienie nocne 
ustaje  i chorzy  wkrótce  o dzysku ją  zdrow ie  , 
czerstwosć i tu izę  normalną.

Cena 1 zł. 80 k r . ,  z opakowaniem 2 zł.
Sk ład  dla panów ap tekarzy  we Lw ow ie  

u Z. RtJKERA. w W arszaw ie  u Józefa  Mro
zowskiego, w Wilnie u Cbrościckiego, w P o 
znaniu u E lsnera ,  w Kijowie u Marcińezyka, 
i u apt. p. Necze, w K rakow ie  u Molędziń- 
sk iego .  1141 (2 —4)

Wielki wybór kaloszy gumilastycznych
za których trw a ło ść  się  ręczy ,

\ utrzymuje
handel towarów korzennych, herbaty, ow oców  i win  
J . F. Błleina w dow y i d eb liard ta

W E  L W O W IE ,
i sprzedaje po cenach następujących:

damskich para  , . złr. 1 c t.  —
na obcasy  . . .  „

Dnia 21. grudnia r. b.
nastąpi ciągnienie 2, k la sy  now ego p ien iężnego losow ania.

To losowanie zawiera 28 000 losów z 14000 wvgranc-mi, miedz • temi g łówne w y g rsn e  złr 
200 0 0 0 . 150.000. 120 0 0 0 . lOO.OOO. 50 .000  . 30 .000 . 25 .000. 2 po 20 0 0 0 , 2 po 
15000 , 12-000. 2 p u 10.000, f  000. 2 po 5000 . 5 po 4 0 0 0  5 po 3.000, 14 po 2 000, 

117 no 1.000 11 d.
Los udz is łua  y (oryginalny) kosztoje 5 zlr. a w. Uprasza się w p ro . t  udać pod adresem

Jnkob Lindheimer jun ior
1178 ( . '—4) Staats-Eff.'ktentpind!ung :: F rankfu r t  am Mai!

D r o ż d ż e  p r a s o w a n e !
Pan Antont Horn ma w swoim hi.ndlu korzennym pod 1 5 m we L w ow ie ,  sk ład

drożdży  prasowany h naszego w yrobu  codziennie świeżych
P o d  względem jakości, przewyższa ją  d rożdże  te wszystk ie  inne w y ro b y  tego  rodzaju. 
K upującym  w większej ilości, znajduje  się w położeniu powyżej  wym ieniony handel 

drożdże nasze po nsjmierniejszej cenie sprzedawać .  " 1179 1—3
C. k, aus tr jacka  uprzywile jowana fabryka  d rożdży  prasowanych w Klein Schwechst .

D nia 21. grudnia roku b ieżącego
odbędzie się d rug ie  ciągnienie w y g ra n y ch  g *  t-rantowanego przez  rząd  państw a  frankfurckiego

Wielkiego losowania pieniężnego
głów nych  w y g r  n ych :  sir. 200.009, 100 0 0 0 , 50.000, 30 .000  i t. d. ,  Które wygrane być 

muszą i Szanownym uczestnikom zaraz po ciągnieniu w srebrze  w ypłacane  będą .  
C ały los oryginalny (nie prom esa) kosztuje 14"zł., >/, losn  7 zl„ losu  3 z i ł50 et.

Piany, również l is ty  c iągnienia  będą  bezp łatn ie  rozesłane
J .  D L L  M ,

1177 1— 3 G- osshandlungshans in F ran k fu r t  am Msin.

n
n

Upoważniony przez 'Wydział fmansowy

W ęgierskiego Towarzystwa kredytowego | [  
ziemskiego w  Peszcie %

3^ d o  p o ś r e d n i c z e n i a  w n e g o c j a c j i

g Listów zastawnych węgierskich.
%  zawiadamiam niniejszem interesowaną Publiczność, iż przyją^szy ko- 'frf 

m i s o w ą  s p r z e d a ż  tychże listów zastawnych n a  c a ł ą  Ga l i  c ją  f f  
jestem w możności odstępywania onych po kursie najtańszym. ’

g  L IST Y  ZA STA W N E  W Ę G IE R S K IE , przynoszące rocznie jj* 
S  po 5*/, | r centa od nominalnej w artości, i mające być w przeciągu 
M>r B4‘/ 5 lat przez losowanie w pełnej swej wartości umorzone, czyiną 

według obecnego kursu (84f/2 za 100) czystej rocznej rentv przeszło ^  
%  6 */, procenta. ‘ ^

Zważyt^szy, iż przy t k znacznem procentowaniu się tychże Ii- 
'i stów zastawnych, kapitał w nich lokowany ma podwójne i prawie ^  
T/j petrójne na dobrach ziemskich fundowane bezpieczeńsiwo hipoteczne.
M  gdy prócz tego z. powodu dwa razy do roku odbywającego się los--- M- 

wama tych listów zastawu)clj, można już na kapitale samym zyskać ^  
3^  jak  teraz pr eszło piętnaście pro ent — widocznem jest, *<ż obecnie f g  

nie ma-z w ołiegn prawie żadnego innego papieru publicznego, któ- W  
^  ryby j>rzy tem  b e z p ie c z e ń s tw ie  h ipo leezneiii  tyle dla kapitalistów ZJ 

przedsiawiał korzyści.
F a lk o w it . i  w a r to ść  kuponów , bez wszelkiego potrącenia na ^  

^  podatek rządowy lub jakiehądż koszta, w y p ła ca m  w  m ym  banku ł f  
^  w  K rakow ie, gdzie takżo i wylosowane iisty zastawne wymienia- W  

nemi być mogą, rówoie jak listy ciągnień do przejrzenia interesowa- 
Iw nych są gotowe. ‘ 1072 4 - 6  ę t

A ntoni H oelzel w Krakowie. g

Przy placu Ferdynanda, naprzeciw Hotelu Żorża 
pod 1. 3G2 dobrze znany

męzbich
1152 2—3 * „ do ubierania bez pomocy rąk  „„ 1

dla  dzieci . . po ct.  80 do —
buoiki dam sk i:  enknem w yszy te  . * 2

50
40
80
90
83

I12S 5 - 6

J OZEFA S M U T N E (i 0 senior
utrzymuje fortepiany S t  e ic lu r a .  E hrhara . S ch w eig h o fera .  Bóscm lorfera
i jesfczc wielu innych sła. nych fabryk , tudzież Fisliariikoniki w iedeńsk ie  
i zagraniczne, i powszechnie teraz u l u b i o n e  Flctyny pary-kie. zawsze w

wielkim doborze.
Wszystk e te insrramenta *ą bardz > m ocn o  zbudow ane, a wyżwynre- 

niony ręczy za ich dv broć i trwałość.
A ponieważ instrumenta tc trzyma nie w komisie, lecz za g tówke. p r /e 

to może sprzedawać je  znacznie taniej. — Mienia t a  że za stare fortepiany 
i tan io  w ypożycza .

W^hód d.> składu od ulicy Wałow-ąj obok handlu że'aznego p. Gablenza.

2510

taniej ;ak dotąd sprzedaje
F sld ot;, pokrycia na Futra i Katanki

HANDEL ROD WŁADYSŁAWA Ł E W ł f K I E f i O
plac Halicki w e  Lwowie.

P rzy  tem  poleca w ie lk i d#bór

Kapehimff aksamitnych, jedwabnych i okrągłych
po znacznie zniżonych cenach, ażeby do przyszłego Sezonu z teraźniejszych się wysprzedae; i tak:

K apelu sze jedw abne od zlr . 4.
K apelusze ak sam itn e „ „ 9.

1184 1 - 3

Wydawcy: J a n  Dobrzański i Witalis Smochowski. Redaktorowie odpowiedzialni: Jan Dobrzański i Tadeusz Nowakowski. Druk Kornela Pillera.


